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Humor w Sejmie.
Gdy p minis ter  Józewski zape­

wniał w dniu 9. I. Sejm, że morder­
cy Franciszka Sieczki, domniemanego 
uczestnika napadów na Zagórskiego, 
Mostowicza i Nowaczyńskiego, zosta­
ną wykryci,  gdyż  toczą się „energi 
czne dochodzenia®, zawołał poseł 
Stroński:

—Ale oni się wytłumaczą ze 
zbrodni.

—Jak się wytłumaczą? — zapytał  
zafrapowany t rochę minister.

Oświadczą w sądzie, ze nie wie 
dzieli, iż się rząd zmien i ł . .

Sala wybuchła  śmiechem minister 
także.
^  Czy jednak • tak bardzo śmieszną 
jest myśl, że mordercv t łumaczyć się 
mogą okolicznością, iż za pr prze ­
dnich rządów d ikonywamAnapadó w 
które pozostały nie wy Krytymi i 
przez to bezkarnymi?

Zobaczymy wkrótce, czy rząd zmie 
nił się na tyle, że nie będzie już w 
przyszłuśui zbrodni niewy krytych, 
któreby były zachętą dla zbn dnia- 
rzy.

Kto zab ił Koryzm ą
„Słowo Radomskie* przypomina:
„W nocy z 4 go na 5-go grudnia  

1928 r. o godz. 5 tvej nad ranem 
w parku Bdlwedersk.m, niedaleko od 
pałacu, znaleziono t rupa  żandarma 
Ki ryzmy.  „

Wszczęto śledztwo, które ciągle 
otaczane było tajemnicą Aresztowa­
no niejakiego Kosowskiego, później 
jednakże rozeszły się pogłoski, że 
Kosowski został zwolniony. Zacho­
wanie się pism sanacyjnyoh w tej

sprawie byłojjb.fciekawe. Równocze­
śnie rozeszły się sensacyjne pogłoski.

Od tego czasu up łyną ł  rok, a spra 
wa wykrycia zabójcy żandarma Ko­
ty zmy nie posunęła się ani o krok 
naprzód*.

Anegdota.
K rą ż y  a n e g d o t a ,  jakoDy j e a e n  z w y s o k ic h  

d y g n i ta rzy  d z is ie j s z y c h  m i a ł  n ie d a w n o  zwr<5 
e i ć  s i ę  do  j e d n e g o  z p rzy w ó d có w  o b o z u  
n a ro d o w eg o :

—  P a n ,  z e  s w e m i  z d o l n o ś c i a m i  i w i e d z ą
— m ó w i ł  —  g d y b y  ty lk o  z e c h c i a ł  w y r z e c  
s i ę  j a ł o w e j  o p o z y c j i ,  m ó g łb y  ł a t w e  z r o b i ć  u  
n a s  s 'w ie tn ą  k a r j e r ę ,  u z y s k a ć  t e k ę  m i n i s t u -  
r j a l n ą ,  k o r z y ś c i ,  w p ływ y . . .

—  H a ,  n i e s t e t y ,  —  u s ł y s z a ł  o d p o w i e d ź — 
ja  p o m i m o  t a k  ś w i e t n y c h  p r o p o z y c y j  n i e  
w y r z e k n ę  s i ę  j u z  s w o i c h  p r z e k o n a ń  D z i a d  
m ó j  b y ł  n a r o d o w c e m ,  o j c i e c  b y ł  n a r o d o w ­
c e m ,  w i ę c  i ja...

—  T a k  n i e  m o ż n a  p r z e c i e ż  r o z u m o w a ć —  
o d p a r ł  d y g n i t a r z  —  A c ó ż b y  p a n  w o b e c  
t e g o  u c z y n i ł ,  j e ż e l i b y  n p  d z i a d  p a ń s k i  był  
z ł o d z i e j e m ,  o j c i e c  —  z ł o d z i e j e m . . .

—  W t a k i m  r a z i e  t o  c o  i n n e g o ,  —  p r z e r ­
w a ł  n a r o d o w i e c ,  — w t a k i m  r a z i e  b y łb y m  
„ s a n a t o r e m ’ .,
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O  A m e r y c e  P ó ł n o c n e j  w ie le  p i s a n o ,  a le  
m  i ł o  k t ó r a  k s i ą ż k a  z p o d r ó ż y  p o  S t e n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  j e s t  t a k  z a j m u j ą c a ,  t a k  d o ­
s t ę p n a  d l a  w s z y s t k i c h  u m y s ł ó w ,  j a k  ,N a  
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A u t o r  j a k o  k a p ł a n  b r a ł  u d z i a ł  w z j e ź d z i t  
e u c h a r y s t y c z n y m ,  k t ó r y  s i ę  o d b y ł  w C h ic a g o ,  
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